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WALKA RYCERZA ZE PSEM W  MONTARGIS.

SĄDY BOŻE W  ŚREDNICH W IE K A C H , ( O r u a l i a . )

W ia ra , ze Istnośc najw yższa, na cnoty  i 
w ystępk i ludzkie baczne m a oko, u tw ierd z iła  
niegdyś p rzekonan ie , ze wszędzie gdzie sąd 
ludzki winy lu b  niewinności z dostateczną 
pew nością odkryć nie m oże, tam  spraw iedli­
w ość odwieczna przez jaw n y  cud  niezaw odną 
praw dę objaw i. Z tąd pow stały  tak  sław ne 
w średnich w iekach ordalia, czyli SądyBoze.

M nóstwo m am y w dziejach p rzy k ład ó w , 
że spraw iedliw ość Boża cudow nym  sposobem  
praw dę wykryw a, niew inność ra tu je  i zb ro ­
dnie karze. Atoli O patrzność nie czyni cudów  
na każde zam arzenie człowieka, sam a bow iem  
w  niepojętej m ądrości swojej upatru je^ k u  
tem u  czas i potrzebę. Ł atw o  więc pojąc, ze 
odgadyw anie cudów  podlegać m usiało  wsrod 
ciem noty  w ieku nadużyciom , i om am ieniom , 
k tórych  m nóstw o ludzi padało ofiarą.

P raw u  kanonicznem u należy zaszczyt, iż 
powoli te sądy zn io s ło , gdy do w ykrycia 
praw dy  inne środki, a m ianowicie przysięgę 
wskazało. O bok tego znajom ość rzym skiego 
praw a wiele do uszlachetnienia sądow nictw a 
p o m o g ło , lu b o  przez długie czasy trw ały  
now o w tych  czasach w prow adzone to rtu ry .

Ze w szystkich narodów , w Niemczech, naj­
więcej tak zwane Sądy Boże b y ły  pow szech­
ne, do czego dołączyły  się jeszcze nieszczęsne 
spraw y przeciw  czarodziejstw u. Z  wielu 10-  
dzaiów tych sądów niektórem u tylko przy­
toczymy: 1. Sądowe p o jed yn k i , w których 
zwyciężony zawsze za winnego uznany y - 
w ał. Dzisiejsze ( zasądowe ) pojedynki w nie­
których kra jach  dozw olone, zdrow y ro zu m  
za m ało  m niej barbarzyńskie uwazac kaze 
2. P róby o g n ia , obw iniony pow inien b y t
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stąpać bosemi nogami po rozpalonym pługu, 
po węglach żarzących i t. p. lub czerwone 
żelazo w gołej ręce przez czas pewien obno­
sić. Każde oparzenie w tym razie, zdradzało 
winę. 3. Próba wody. Zanurzano ręce lub 
nogi we wrzącą Wodę, a kto ich bez uszko­
dzenia nie wyciągnął, uznany b y ł winnym. 
Próba w zimnej wodzie, czyli kąpiel czaro- 
wmc używaną by ła  tylko przy obwinionych 
o czary, o które najwięcej kobiety posądza­
ne były. Jeżeli nie tonęły , by ły  winnemi. 
4. Waga^ czarownic. Nieszczęśliwa była wa­
żona; jeżeli przypadkiem była lekką, to do­
wodziło jej winę. 5. Dawano obwinionemu 
cos do połknięcia; jeśli tego nie m ógł uczy­
nię, lub źle m u się polem zrobiło , b y ł win­
nym. 6. Skarżący i oskarżony, stad musieli 
pizez czas niejaki z rękoma rozciągniętemi; 
kto wprzód ręce opuścił, ten w yznał te'm 
samem winę. 7. Przeciwnicy wyciągali kostki 
zpod zasłony. Kto kostkę krzyżykiem ozna­
czoną wyciągnął, b y ł oczyszczony. 8. Ciało 
zabitego kładziono na m ary ; posądzony o 
m orderstw o, m usiał go dotknąć, szczególniej 
zas do rany rękę przyłożyć. Jeżeli z niej krew 
spłynęła, lub się usta zmarłego zapieniły, 
lub gdy tenże twarz zmienił, lub  zadrgnął, 
w tedy obwiniony uznanym b y ł za m or­
dercę i t. p.

Najsławniejszą ze wszystkich takowych są- 
d ° w , jest walka rycerza Macaire z psem 
zM ontargis, należącym do rycerza A ubryde 
M ontdidier w r. 1371.

Z tego przedmiotu pisarze melodram 
w Paryżu ułożyli dramę znaną po wszyst­
kich teatrach , chociaż wprowadzenie psa 
d z ic A '- 4' ' " — ---------- •icego na scenę, pojęciu o sztuce d ra ­
matycznej jest zupełnie przeciwne. Ponieważ 
opisy tego zdarzenia wiele zmieniane i kale­
czone były, umieszczamy tu  w wiernym 
przekładzie opis onego z najdawniejszego źró­
dła: Theatre cthonneur et de la chevalierie.

« Rył pewien szlachcic nazywany przez nie­
których germkiem Karola V, a którego ja 
raczej za pospolitego szlachcica lub dworza­
nina uważam , ponieważ kronika łacińska, 
z której to wypisuję, nazywa go WAim; we­
d ług  niektórych b y ł to rycerz Macaire, który 
zazdroszczącłaskikrolewskiej jednem u z swych 
towarzyszów, nazwiskiem Aubry de Montdi­
dier tak długo zanim  szlakował, iż nakoniec 
spot a go w lesie Bondy, jedynie z psem 
swoim idące-o. T u  więc znalazłszy sposo­
bność ochłodzenia niecnej zazdrości, zamor­
dował go, pochow ał w les ie , i z udaną po­
godą na twarzy wrócił do dworu. Ale pies 
nie odstąpił wcale od d o łu , w którym pan 
jeg o  b y ł zagrzebany; aż dopióro głód osta­
teczny zmusił go^ pójść do Paryża i szukać 
chleba u przyjaciół zmarłego pana; poczem 
zaraz wrócił na miejsce m orderstw a, i tam 
zostawał. Gdy to w dniach następujących cią­
gle powtarzał, niektórzy ludzie uważając jak

wyjąc odchodził i wracał, jak częstem szcze­
kaniem i skomleniem chciał niejako wypo­
wiedzieć swą boleść i śmierć pana nieszczę­
śliwego, poszli za nim do lasu i pilnie go 
uważali; postrzegli więc , iż się zatrzymał na 
miejscu, gdzie ziemia świeżo była pokopaną, 
taki ślad mając, zaczęli grzebać, i znaleźli 
zwłoki człowieka, które z czcią należytą po- 
grzebli; nie mogli jednak znaleźć sprawcy tak 
srogiego morderstwa.

Gdy potem  pies biedny u jednego jz k re­
wnych zabitego zostawał, idąc raz za n im , 
przypadkiem, postrzegł zabójcę dawnego pa­
na, a przyskoczywszy ku memu pośród mnó­
stwa giermków i dworzan, skoczył m u gwał­
townie do szyi i z wściekłością kąsać go za­
czął. Bity, odpędzany, zawsze powracał, a 
gdy nie m ógł się zbliżyć, niecierpliwy i roz- 
zarty zdaleka szczekał, tam  się zawsze zwra­
cając, gdzie czuł ukrytego zabójcę. A gdy 
potem  ciągle nań czatow ał, gdzie go tylko 
m ógł spotkać; wszyscy wpadali na różne do­
mysły , te'm bardziej, że pies nikogo innego 
me zaczepił, tego zaś wyraźnie wszędzie szu­
kać się zdawał. Król uwiadomiony od dw o­
rzan o zaciętości psa, który jako należący do 
pana zabitego b y ł znanym, chciał widzieć 
naocznie to ,  co m u o nim opowiadano; gdy 
psa przyprowadzono, rozkazał król podejrza­
nemu dworzaninowi ukryć się między t łu ­
mem osób orszak królewski składających. 
Natychmiast pies ze zwykłą zażartością , 
zaczął szukać nieprzyjaciela, a jakoby czuł 
obecność k ró la , jeszcze wścieklej na niego 
się rzucił i żałośnem szczekaniem zemsty 
i sprawiedliwości monarszej wołać się zda­
wał. I nie daremnie jej pragnął ; gdy bo ­
wiem ten wypadek dziwnym i nadzwyczajnym 
się zdawał, gdy podejrzenie niektóre poszla­
ki stwierdzały: Król rozkazał przed siebie 
dworzanina przywołać, badał go publicznie 
i wzywał do zeznania prawdy o coraz g ło­
śniejszej pogłosce, którą napaści psa bardzo 
podobną do prawdy czyniły; ale przestępca 
ze wstydu i z obawy ohydnej kary, tak się 
upornie zatajał, iż króla zmusił do rozkazu, 
ażeby zażalenie psa i wyparcie się dworzanina 
walką pomiędzy obudwoma rozstrzygnięte 
zostało, jako ostatecznym środkiem, przez któ- 
■y Bóg prawdy poszukiwać dozwolił. W sku- 

tku tego, oboje wystąpili w szranki w obec 
monarchy i całego dworu: dworzanin uzbro­
jony grubym  i ciężkim kijem, pies jedynie 
z bronią przyrodzoną, m iał tylko przedziura­
wioną beczkę do schronienia. Skoro tylko 
isa wypuszczono , nie czekał zbliżenia się 

przeciwnika; gdyż tenże jedne'm uderzeniem 
kija m ógł go b y ł na miejscu położyć, dlatego 
nie stanął przed nim, ale go w koło obiegał, 
aby cięcia uniknąć; próbując z prawej i z le­
wej strony, tak wreszcie dobrą porę upatrzył, 
iż jednym  gwałtownym rzutem skoczył m u 
do gardła, i tak dobrze pochw ycił, iż go na
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ziemię obalił, i zm usił do proszenia kró la  o 
łaskę, aby od zwierza b y ł  uw olniony, gdyż 
wszystko zezna. W skutku  czego usunięto psa, 
a sędziowie zbliżyli się na rozkaz króla; w i­
now ajcą zeznał przed niemi publicznie iż to ­
w arzysza zam ordow ał bez żadnego świadka, 
oprócz tego psa, od którego pokonanym  się 
uznał.

H istorya tego p s a , oprócz iż zwycięztwo 
jeg o  na  m urach  w ym alow ane zosta ło , czego 
jeszcze w M ontargis są ś la d y , zaleconą zo­
sta ła  potom ności przez w ielu p isa rz ó w , 
szczególniej przez Scaligera.

W alka powyższa o d b y ła  się na w yspie 
N otre-D am e. W ed łu g  archiw ów  w  M ontargis, 
M acaire skazany b y ł na powieszenie.

UNDULACYE MORZA.

Ci którzy pierw szy raz widzą undulacye 
( zakręty) m orza wzburzonego, m niem ać m o­
g ą , że w oda, ciągle się posuw a i znaczną 
drogę uchodzi, ale to tylko je s t ułudzenie: 
woda w tedy niezmierna m iejsca, same tylko 
zakręty się odbyw ają, w oda w znosi się tylko 
i zniża , i doznaje tylko ru c h u  tam  i na p o ­
w ró t , podobnego do p en d u łu  zegarowego. 
Na wielkich teatrach , chcąc m orze w ystaw ie, 
dają zwykle d ług ie undulacye na m alow anych 
kortynach  , i to dosyć dobrze w ystaw ia lale 
jak o b y  posuw ające się k u  widzom albo ku 
kulisom , chociaż kortyna wcale się nie rusza,

W idok bu rzy  tak jest okropny, że fale da­
leko wyżej wznosie się zd a ją , niż to czynią 
istotnie. Nie zdaje się ażeby w ysokość wody, 
w znosiła się nad 10 stóp nad poziom  średni, 
a dodaw szy 10 stop d o łu  odpow iednie poni­
żej tegoż poziom u, m am y 20 stóp ze wszyst- 
kiem . Ł atw o  je s t przekonać się o tem , w spiąw ­
szy się na linę m asztow ą i patrząc na punk t 
w  k tó rym  w idnokrąg m orza zaczyna się za 
w ałam i ukryw ać. Czyniąc to doświadczenie, 
trzeb a  m ieć w zgląd na nachylenie o k rę tu , 
tudzież na t o , o ile tenże sam się zanurza , 
gdy spuszczając się m iędzy dwiem a falam i, 
szybko z pochyłości się zsuw a.

Są jednak  fa le , nazyw ane falami dennem i, 
k tó re  znacznie nad zwyczajne fale się wzno­
szą ; te przypisują nag łem u wznoszeniu się 
g ru n tu  na dnie m orza, k tóre  ciągowi ogól­
nych undulacyj przeszkadzają i fale do wzno­
szenia się zmuszają. ICiedy te denne w ały 
przez burze  zupełnie się rozw iną , w tedy 
uderza jąc  o brzegi skaliste zadziwiające dają 
zjawisko. Takim  to falom  przypisać trzeba 
•wybuchy pieniącej się w ody, k tó ra  czasem 
całą  latarnię Eddistonu o b le w a ; ( * )  one to 
w  archipelagu wysp M ariańskich biją  o skałę 
nazwaną Zona L o ta , a k tóra  prostopadle  na 
350 stóp  nad m orze się w znosi.

Z obacz  Ner 7, M agazynu  Pow szechnego .

DESZCZ W  LASACH MARZNĄCY.

W  wyższej K anadzie rzadko w zimie deszcz 
pada, ale padając, zaraz zam arza. W tedy  lasy 
m ają piękność zadziwiającą. D eszcz ciągły 
zam arza napniach, konarach i gałązkach drzew  
i drzewo tak je s t lodem  i soplam i pokry te , 
że las zdaje się b y ć  zm ienionym  w niezli­
czone m nóstw o k ryształow ych lichtarzy ip a -  
ją k ó w , k tóre  w  festonach sw oich prom ienia 
św iatła z w szystkiem i ko loram i tęczy odbijają. 
W ieczorem , osobliw ie, gdy księżyc w srebrzy- 
stem  św ietle w y s tą p i, zdaje się że wierz­
chołki drzew , są złotem  pokry te , i że p e rły  
i am etysty są na nich w k o ło  posiane,

D RZEW O  MANNY, F r a x i n u s  o r n u s  ( L i n n .  )

Lineusz liczy drzew o dające m annę ( f r a ­
x inus ornus)  do pospolitych jesionów . Je­
sion wschodni ( tam aricą m a n n ife ra J , do tąd  
nie jest rzadkim  na górze Sinai. Od szczytu 
w ysącza kroplam i sok c iem n o -b ru n a tn y , do 
sy ropu  podobny . M ieszkańcy i greccy za­
konnicy, zbierają go w podstaw ione płaskie 
naczynie, i jedzą ja k  m iód z clilebem .

T o drzew o na  25-30 stóp się w znoszące, 
na pierw szy rz u t oka zdaje b y c  podobne do 
wiąza, ale różni się od niego liściam i i kw ia­
tem ; listki są m ałe  pod łużne  i kończaste , 
kwiat czterolistkow y pięknie pachnący i b ia ły . 
Jest jeszcze inne drzew o podobnież mannę 
w y d ające , zwane jesionem  okrągło  -  liścim 
Cfr a x in u s  ro tu n d ifo lia )  m ające kw iat czer­
w ony, a k tóre  znajduje się we W ło szech , 
w Grecyi, w Azyi m niejszej, w Egipcie it. d.

Z biór m anny z tego d rz e w a , b y ł  głów ną 
gałęzią przem ysłu  mieszkańców Sycylii i 
W ło ch  p o łu d n io w y ch , kiedy ta jeszcze po­
w szechnie za lekarstw o używ aną by ła . Gdy 
jednak  znajom e skutki m anny innem i środ­
kam i zastąpione zosta ły , powyższy a rty k u ł 
handlu powoli u s ta ł , a m ieszkańcy , k tórym  
d o b ry  b y t zabezpieczał, zubożeli.

Z biór m anny rozpoczyna się dnia 15 sier­
pnia. N ajprzód ro b i się zaeios w pniu nizko, 
następującego duia d rug i o 2  cale wyżej , i  tak 
n as tęp n ie , aż do sam ych gałęzi. G dy po ra  
sprzyja, czynią zaciosy naw et w  k o n a ra c h , 
ta k , iż ich liczba czasem do 40 dochodzi; 
jednakże zwykle zaciosów nie posuw ają w y­
żej, jak  do 7§ stóp wysokości. W net p o tem  są­
czy się sok czysty, który pow oli, coraz tężeje, 
i w końcu  zupełnie je s t tw ardym . Z b ió r taki 
trw ać może do końca września. W  czasie 
dżdżystym ro b o ta  przerw aną byc  musi.

Ażeby sok w spom niony tem  pewniej 
otrzym ać, k ładą zwykle liść ligowy na zaciosie 
m ającym  dwa cale d ługości a 1 |  cala g łęb o ­
kości, i podstaw iają p łaskie naczynie u  spodu 
drzewa. Sok sp ływ a na liść tw orzący ryn ien­
k ę , a ztam tąd do naczynia.

M anna w ten sposób otrzym ana, je s t naj-
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D rzew o M an F r a x in u s  Ornus.  L inn

czystszą. Przenaczotia do rozsyłania, ’zwykle 
się w kosze pakuje. Głównem i cząstkami 
m anny jest gum m a i cukier. Gdy m anna 
z drzew a wypływa, a przeto jeszcze jes t  w o­
dnistą, ma smak podobny do niedojrzałych 
o w o c ó w , ale gdy się stanie tęgą i tw ardą  , 
m a smak słodki i przyjemny.

Na rycinie widać ludzi zbiorem  m anny za­

ję tych . Cała ich pomyślność zależała na ob ­
fitym zbiorze, którego wczasie słotnego lata, 
na cały  rok pozbawieni bywali. Prócz tego, 
nawet nic nie zyskując, wiele utracie mogli, 
ponieważ bez względu na p o rę  niedogodną, 
jednako corocznie daninę za ten dar  na tury  
opłacali. W  Sycylii wynosił ten podatek  ro­
cznie 30,000 dukatów.



m a g a z y n  p o w s z e c h n y - 4S5

NIEBEZPIECZEŃSTW O P O Ł O W U  WIELORYBA.

(  Zobacz Num er 32 M agazynu Powszechnego)  Rycina  3cia. 

Łónź w y r z u c o n a  w  p o w i e t r z e  p r z e z  W i e l o r y b a .

D ługo  sądzono ze jed en  tylko istn iał g a tu ­
nek w ieloryba, w ieloryb pospolity, i zostaw a­
no w tym  błędzie aż do chwili, w k tó re j p. 
D elalande przyw iózłszy do m uzeum  history i 
na turalnej w Paryżu, zu p e łn y  skielet jednego 
z tych zw ierząt, złapanego w okolicach przy­
lądka D obrej Nadziei pod a ł sposobność P. 
C uvier dostrzeżenia znakom itej różnicy, po ­
m iędzy w ielorybem  południow ym , a w ielo­
rybem  pułnocnym .

Różnica ta  polega na budow ie  ciała spo­
jen ia  siedm iu kości m ózgowych i dw óch pa­
rach żeb e r, k tó ry c h , niektórym  gatunkom  
nie dostaje.

Wrieloryb połudn iow y w ystaw iony w ry ­
cinie wykonanej z n a tu ry  przez p. D elalanda 
m a głowę daleko w ięcej spłaszczoną jak  
p u tn o c n y , jego płetw y piersiowe są daleko 
dłuższe i bardziej spiczaste, końce ogona są 
m niej w yszczerb ione; rybacy  u trzym ują  że 
je s t daleko m niejszy od pułnocnego, bo d łu ­
gość jego  zw yczajna tylko 40 do 50 stóp 
wynosi.

T en  w ieloryb pokazuje się w rozm aitych 
zatokach zachodniego nadbrzeża Afryki od 
przylądka D obrej nadziei do przylądka Ne­
grów . P rzybyw a on tam w m iesiącu czerw cu

a oddala się k u  końcow i sierpnia lu b  w po ­
łow ie września, dawszy życie m a łem u  wie­
lo ry b o w i, d ług iem u  w  chwili przyjścia na 
świat 12 do 15 stóp.

Gdy w ieloryby opuszczą zatoki nadbrzeża 
Afrykańskiego , które zdają się ty lko  odwie­
dzać w celu złożenia p ło d u ,  dla czego w ła­
śnie liczba samic, przewyższa tam  dwadzie­
ścia blizko razy  liczbę samców, k ieru ją  się 
n a  zachód ku  w yspom  T ris tan  d ’A cunka, i 
w tych to okolicach szukają ich statki, któ­
ry m  się po łów  gdzieindziej nie pow iód ł. Nie­
którzy  ry b acy  zapuszczają się dalej jeszcze, 
i  dopływ ają często do brzegów  Brazylii, inni 
znow u zw racając się w stronę p o łu d n io w o - 
zachodnią m ijają przylądek H orn, i odby­
wają po łów  w m orzu Chilijskiem .

Jest podobną do p raw dy  rzeczą, że wielo­
ry b y  poław iane w tych  stronach  należą do 
jednego gatunku, z w ielorybam i zamieszkują- 
cem i p u łk u lę  p o łu dn iow ą, tak d a lece , że 
rów nik  zdaje się Stanowic linią graniczną dzie­
dzin w ieloryba p u łn o cn eg o , od m órz  podle­
g łych  w ielorybow i po łudniow em u.

W ielo ryby  zam ieszkujące rozm aite zatoki 
nadbrzeża A frykańskiego, mają często m ałe 
p rzy  sob ie , jeśli się statek doń zbliży, a
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m ały  m oże być dosięgnięty dzirytem , żeglarz 
nie powinien zaniedbywać' sposobności rzu ­
cenia g o , bo  m atka w owczas znacznie się 
zbliza; ale wiele na tein zależy aby go nie za­
bić , śm ierć bow iem  dziecięcia sp raw ia, że 
m atka z nadzw yczajną uchodzi szybkością, 
k tó ra  m ało  czyni nadziei je j doścignienia. 
W ie lo ryb  m orz p u łn o cn y ch , rów ne przy­
wiązanie do m ałych  okazuje, a ry b acy  um ie­
ją  z niego korzystać, « Gdy m ały  w ieloryb 
zostanie ugodzony  dzirytem  , m ów i kapitan 
Scoresby, m ożna byc  pew nym  iż m atka p rzy j­
dzie na p o m o c , tow arzyszy m u  ona ile 
razy  w ypłynie na pow ierzchnią w ody dla na­
b ran ia  p o w ie trz a , zdaje się zachęcać go do 
ucieczki, pom aga m u często do niej b iorąc 
pod  p łe tw y , i rzadko opuszcza p ierw ej nim  
zdechnie. W  tej chw ili zbliżenie się do niej 
grozi niebezpieczeństwem , ale ran ić  ją  łatw o, 
b o  zapom ina całkiem  o s o b ie , zajęta ocale­
niem  dziecięcia, rzuca się wśród nieprzyja­
ciół, gardzi n iebezpieczeństw y, aż nareszcie 
ugodzona ciosami, ginie często obok dziecka 
k tórego  up row adzićn iem og ła . D ręczonabo le- 
ścią m acierzyńską, okazuje ją  tysiącznemi ru ­
cham i k tó re  wystawiają czółna na ciągłe nie­
bezpieczeństw o, a ogonem  bije tak silnie , 
że jedno  uderzenie m o g ło b y  łódź  potrzaskać 
na k a w a łk i,»

W yjąw szy ten przypadek  kiedy b ro n i swe 
dzieci, w ieloryb w  ogólności okazuje się b a r­
dzo bojazliw ym , a lubo olbrzym ią siłą je s t 
obdarzony, ścigany, woli uciekać niż się b ro ­
nić; lecz znajdują się i śmielsze, k tóre  na ka­
żdy cios zadany hakiem , odpow iadają rzuce­
niem  ogona, i gruchoczą niekiedy zanadto 
zbliżające się łodzie.

Zawsze n ierostropn ie  je s t zbliżać się b a r­
dzo do ogona w ie lo ry b a , b o  ogon ten idący 
w  g ó rę , kiedy się w ieloryb zanurza, spada 
na p łask , i sam ym  swym ciężarem  zgnió tłby  
daleko większy statek niż łódź ry b a c k a , a 
gdyby naw et łódka nie b y ła  w prost ugodzo­
n a , sam w ar w ody tw orzący się w m iejscu, 
w  k tó rym  w ieloryb się zanurzył, ju ż  je j g ro ­
zi niebezpieczeństw em  , wreszcie m ożna być 
zatopionym  znaczną ilością wody wyrzuconą 
spadającym  o g o n em .—-P odobne przypadki 
w  pierw szych w ypraw ach bardzo częste, da­
leko  są teraz rzadsze, lubo  przytrafiają się n ie­
kiedy najdośw iadczeńszym  rybakom .

Daleko rzadszy przypadek, lecz bardzo 
zdradny, bo  zawsze nie przew idziany je s t ,  
kiedy łódź W yrzuconą zostaje w pow ietrze ude­
rzeniem  z d o łu  do góry: oto p rzyk ład  przy­
toczony przez p. Scoresby . « W  ro k u  1802 
kapitan Lyons po ław iający  na brzegach La­
b rad o ru , postrzeg ł n iedaleko  okrętu  wielkiego 
w ieloryba, i natychm iast w y sła ł cztery łodzie 
d la  ścigania £*o; dw ie z nich dogon iły  go p ra ­
wie jednocześnie i ugodziły  hakami, w ieloryb 
się zanurzył, lecz w krotce pow róc ił na p o ­
w ierzchnią, a w ypływ ając w  k ierunku  trzeciej

łodzi, k tó ra  m u  chciała zajść z p rzo d u , w y­
rzu c ił ją  w pow ietrze jak  bom bę; łódź wyle­
ciała w górę w ięcej jak  piętnaście stóp , a 
skręciw szy się skutkiem  uderzenia u p ad ła  
dnem  do góry: ludzi w yratow ała  czw arta łódź 
będąca najbliżej, jeden  tylko u tonął, k tórem u 
nogi zap lątały  się pod ław ką, tak że ich nie 
m ógł w ydobyć." Rycina będąca na czele tego 
a rty k u łu , w ystaw ia wiernie ten  szczególny 
wypadek, rysunek  bow iem  oryginalny  z ro ­
biony b y ł  na m iejscu przez naocznego 
świadka.

Aby lina k tó rą  za sobą ciągnie w ieloryb , ro ­
zw ijając się nie ud erza ła  po praw ej i po le ­
wej s tro n ie , w ioślarze przesuw ają  ją  przez 
o tw ór znajdujący się na  przodzie łodzi; gdy 
więc zrobi się jakikolw iek w ęze ł, lina zostaje 
zatrzym aną, a w tenczas ca ła łó d ź  m usi p ły n ąć  
za w ielorybem , b o  inaczej nie zawodnie z a to ­
pioną zostanie. P rzypadek ten na nieszczęście 
dosyć się często z d a rz a , lubo  zachow ują 
wszystkie ostrożności, aby się od niego za­
bezpieczyć. Czasem łodzie blizko tej znajdu­
jące się k tóra  pogrążoną została, zdołają u ra ­
tow ać kilku ludzi, lecz najczęściej n ik t nie 
w ypłynie. T o  się zdarzyło  ro k u  1829 , na 
b rzeg u  Brezyłii ze statkiem  trzy m asztow ym  
A m erykańskim ; w ieloryb ugodzony został 
o pu łm ili od s ta tk u , i natychm iast po za­
danym  ciosie hakiem  , zan u rzy ł się. Zaledw ie 
w yciągnął ze dwadzieścia naręczy l in y , gdy 
ujrzano rap tem  zanurzającą się łódź, zostaw u- 
jąc  tylko na pow ierzchni wody, zw ykłe b u l ­
gotanie kiedy jak ie  wielkie ciało utonie. Lecz 
kapitan  okrętu  nie chcąc oddalić się, dopókiby 
zostaw ała najm niejsza nadzieja w yratow ania 
jego ludzi, s ta ł cały  dzień, i noc niedaleko 
od m iejsca, w k tó rem  ten przypadek  się w y­
d a r z y ł ; nazajutrz ze w schodem  słońca p o ­
strzeżono łódź  p rzew róconą nie daleko od 
okrę tu , zbliżono się i poznano tę k tó ra  zato­
nęła , lecz sześciu nieszczęśliw ych którzy się 
na niej znajdow ali, zginęło na zawsze.

W ieloryb p ły n ą c , daleko więcej używa 
ogona jak  płetw, na tę więc część ciała ude­
rzają , chcąc zmniejszyć prędkość zwierza 
Ugodzonego hakiem, dla zadania m u  w  bok  
ciosów dzirytami,

Używają do tego żelaza trójkątnego szero­
kiego p ięć calów a d ługiego  ośm, je s t ono ze 
wszystkich trzech  stron  o s tre , osadzone na 
trzonku drew nianym , i rzuca się podobnie jak  
hak. T rzy  lu b  cztery  uderzenia tem  narzę­
dziem , w m iejsce gdzie się ogon z ciałem  łą ­
czy, zm ieniają o po łow ę p rędkość uciekają­
cego zwierza. Działanie to wszakże przedsta­
wia wieje n iebezp ieczeństw , i trzeba aby 
ludzie trzym ali zarazem , i linę od haka dla 
przybliżenia się do w ieloryba i w iosła  dla 
cofnięcia się.

Gdy żelazo przetnie jed n o  z wielkich na­
czyń k rw istych ; krew  tryska strum ieniam i 
niekiedy grubem i ja k  ręka, T rzeba  się strzedz
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ab y  nie rz u c a ć  żelaza n ie  b ę d ą c  p ew n y m  
w  k tó re  m iejsce ugodzi, b o  m o g ło b y  ono  b y ć  
za trzy m an e p o ru sza n iem  p łe tw y  o g o n n e j, i 
o d b ite  do  ręk i k tó ra  je  rz u c iła , m o g ło b y  ła tw o  
z ra n ić  ludzi w  ło d z i się zn a jd u jący ch . P . 
L ec o m te  w  dziele o b e jm u ją ce m  w iele szczegó­
łó w  tego p o ło w u , w y d an em  n ie  daw no  w  P a ­
r y ż u ,  p rzy tacza  n a s tę p u ją c y  p rz y k ła d . « P an  
D . . . ,  s te rn ik  ło d z if ra n c u z k ie j,, n ac ie ra jąc  na 
o g o n  w ie lo ry b a , z tru d n o śc ią  zad aw a ł m u  
c io sy  •, raz  żelazo ugodziw szy  w  te j chw ili 
k ie d y  ogon  sp ad a ł, o d b ite  zo s ta ło  siln ie k u  
ło d z i, o strze  u g o d z iło  oficera w  b o k , i zada ło  
m u  n iebezp ieczną  ran ę , »

D o ty ch czas m ów iliśm y  ty lko  o n ieb ezp ie ­
czeństw ach  zag raża jących  osadzie  ło d z i , t r a ­
fiają się i inne  daleko  znaczniejsze, k tó re  g u b ią  
n ie  ty lko  p o jed y n cze  o k rę ty , ale i ca łe  flo ty .

P E N  M A R K .

Czarne skały P e n m a r k u  przy brzegach  Bre­
tanii  blizko P o n t -1 Abbe,  r zadko k tó ry z w ie ­
dział podróżny . J ednakże,  widok tych  skał 
dzikich,  k tó re  szumiący Ocean otacza , g ł ę ­
bok ie  czyni wrażenie.  Pan C u m b r y  tak je  
opisuje.  « Gdy  b y ł em  na tych skałach w Bre­
tanii, w miejscu zawsze bi tem przez burze  pod 
cza rnem i su rowein  n iebem,  o toczony  pu s ty ­
niami p iasku,  nie mając tow arzys twa ,  prócz 
p taków morsk ich,  k tó r e  piszcząc za zdobyczą 
się upędzają,  l u b  na nie napadając,  koła wy­
kreślają w powiet rzu;  kiedy wspaniała i o k r o ­
p na  cisza tych pustyń  p rze ryw aną  by ła  tylko 
przez  ogro mne  b a ł w a n y ,  p ien iące  się poś r ód  
skał,  k tó rych ł a ń c u c h  aż na morze  się rozcią­
ga i w widnok ręgu  ginie; gd y  w dymiącej  się 
chacie ś ledzi łem obyczaje i s tarożytne zwy­
czaje Bretani i ; i gdy  największa nędza,  narzę ­
dzia na jn iez gra bn ie j sz e , odzież pierwszych 
wieków i mieszkania do Lapońsk ich  podo bn e ,  
j edynie  oko moje ude rzy ły ;  zdziwiłem się nie­
zmiernej  różnicy,  jaką kilkanaście mil  między  
ludźmi  żyjącemi pod j edn em n iebem , j e d ną  
i eligią,  i jednerm prawami ,  uczynić  mogą.

Chcia łem się doczekać burzy  w Penmarku ;  
żywio ły  dob rze  mi usłużyły:  morze  tak się 
w z d ę ło  g w a ł t o w n i e , że mieszkańcy,  chociaż 
do tego widoku p rzywykl i  , wychodzil i  z do-  
rnow,  aby  się m u  przypatrzyć.  Wszystko com 
widział  w d łu g ich  podróżach:  morze  bi jące o 
brzegi  St. D omingo ,  cieśniny G ib r a l t a r u , wiel- 
k ‘1 t  ut ze w yb u ch łą  w moich  oczach pi'zy 
porc ie  Douvers  r. 1787, morze  Ś ródz iemne 
koło Amalfii, wszystko to me dało mi w y o b r a ­
żenia O c e a n u  uderzającego o skały Penmarku .  
l e  czarne i poprzedzie lane skały,  ciągną się 
az na g ran ice  widnokręgu.  Obsze rne  m g ły  ta­
rzają się po nim w śr ó d  burzy ,  n iebo i ziemia 
łączą  się z sobą,  w ciemnej  przest rzeni  nic 
nie  widać,  prócz ogrom ny ch  ba łwanów,  które 
się wznoszą,  i łamią w powie t rzu  z szumem 
prze raża jącym;  zdaje się, iż ziemia się trzęsie.

Cz łowiek ucieka w tej chwil i  bez przytomności  
cały przes tr achem pr ze ję ty ;  ba łwany napię -  
t r zone wszędzie m u  g rozić się zdają; i d op ie ro  
w te n c z a s  p e w n y m  się c z u je ,  gdy  rozbi t e o 
b r ze g i ,  pod  j e g o  nikną nogami.

Jednakże , zeszłego wieku  by ł  człowiek,  
k tó ry na tych ska łach  zamieszkał .  D łu g a  b r oda ,  
wlos rozpuszczony  i p ł e ć  czarna od wiat rów,  
oznaczała, pos tać j ego .  T e n ż e  z w a ł  się Phi lo-  
pem;  un ika ł  on ludzi,  i zdał  się żyć tylko z n a ­
miętnością,  co go t r awi ła.  Nazwiska jego nikt  
nie wiedz ia ł . ”

R Ó Ż N E  SPO SO B Y  W ITA N IA .

P raw ie  w szystk ie  lu d y  m a ją  w łaśc iw y  sw ój 
sp o só b  p ozd raw ian ia ; je d n e  w yraża ją  w  n iem  
w y k sz ta łcen ie , d ru g ie  p r o s to tę ,  a lb o  zm y­
s ło w o ść .

L u d y  S taro ży tn e  nie m ia ły  żad n y ch  szcze­
gó lnych  znaków  p o zd raw ian ia , n ie  z n a ły  u k ło -  
nów , i n ie  m ia ły  o so b n y ch  do  tego w y razó w , 
G ren landczyk  śm ieje się w idząc, że E u ro p e j­
czyk kape lusz  zd e jm u je , a lb o  się k ła n ia . L a -  
p ończykow ie  w ita ją  się p rzy ty k a jąc  n o s do  
nosa . M ieszkańcy  je d n e j z w y sp  F ilip iń sk ic h  
chw ytają za rę k ę  a lbo  n a w e t za n o g ę  p o z d ro ­
w ionego , i nią tw arz  sw oją  p o c ie ra ją .

In n e  sp o so b y  w itan ia  są b a rd z o  n ie w y g o ­
dne, a n aw e t b o le sn e . W ie lk ie j w p ra w y  p o ­
trze b a  , ażeb y  n a  je d n e j w y sp ie  o k o ło  S u n d  
n a leży tą  g rzeczność za c h o w a ć , tam  b o w iem  
p o zd raw ia jący  c h w y ta  zna jom ego  za nogę, i 
i p o d n o si ją  ła g o d n ie  nad  ram ię . M ieszkańcy  
w ysp F ilip iń sk ich , k ła n ia ją  się b a rd z o  nizko, 
trzy m ają  rę c e  n a  p o lic z k a c h , i raz em  je d n e  
nogę w  k o lan ie  zgiętą, do  g ó ry  podnoszą.' 
E tiop  ch w y ta  za sukn ią  d ru g ieg o  , i tak  ją  
k o ło  sieb ie o k r ę c a , że p rzy jac ie l w p ó ł n ago  
zostaje. M u rzy n i o k azu ją  p o szan o w an ie  , 
śm iesznem  b a rd z o  sk u le n ie m  c ia ła .

Na je d n e j z w iększych  w ysp  C ykladów , 
dw aj w ita jący  się sk rap ia ją  sob ie  w ło sy . 
W  Syam ie niższy rzu c a  się  p rz e d  w yższym  
n a  ziem ię, ten  w y sy ła  je d n e g o  z o rsz a k u  
sw ego k u  n iem u  d la w y b a d a n ia , czyli n ie  
j a d ł  lu b  nie m a p rz y  so b ie  coś cu c h n ąc eg o  ! 
Jeżeli tak  je s t, k o p n ię ty  zos ta je  nogą i p o ­
w in ien  się n a ty ch m ias t oddalić .

A nglicy ze w szystk ich  E u ro p e jc z y k ó w , 
na jm n ie j kap e lu sze  zde jm u ją .

W Y T R W A Ł O Ś Ć  W  G Ł O D Z IE .

K ro k o d y l m oże  żyć  b ez  p o k a rm u  dw a 
m iesiące , n iedźw iadek  ( sc o rp io n  ) tr z y ,  n ie ­
dźw iedź sześć, k am ele o n  ośm , a żm ija d z ie ­
w ięć m iesięcy . N a to  zgadzają się n a jzn a m ie ­
n its i n a tu ra liśc i.
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SŁONE JEZIORO W  LOONAR.

Główne potrzeby człowieka obmyśla na­
tura wszędzie i rozmaitemi środkami. Prze­
strzeń morza f  powierzchni ziemi okrywa­
jąca, wydaje sól, jako źródło nie wyczerpane. 
Sól znajduje się w ogromnych pokładach gór, 
i źródłami ze skał wytryska; tworzy się w ha­
fnach i jeziorach w wolnej krystalizacyi, gdy 
woda pod gorącem słońca paruje. Sól poły­
skuje na rozległych płaszczyznach, jakoby 
niebo rosę spuściło. Wszędzie dobroczynna 
Opatrzność mówi do człowieka: « Bądź pil­
nym, używaj sił ciała i duszy, staraj się na­
turę zbadać i umiejętnie naśladować, a 
wszystko, co ci potrzeba, mieć będziesz. » 
W Indyach wschodnich, w owej pieszczonej 
krainie bogactw i cudów, jest niedaleko Lo- 
onar w długim parowie pomiędzy skałami 
na 500 stóp wysokiemi, okrągłe jezioro, któ­
remu tez skały wszelki odpływ tam ują, a 
wody w dwóch wspaniałych wodospadach 
mu dostarczają. W około wznoszą się świą­
tynie i pagody bogini Sziwą poświęcone, 
które te piękne okolice jeszcze -więcej ma- 
lowniczemi czynią. Drzewa Mango i Tama- 
rindy, najrozmaitsze krzewy i kwiaty wyso­
kie, okrywają równinę , ciemno-zielona po­
wierzchnia głębokiego jeziora, odbija najde­
likatniej smukłe palmy na brzegach rosną­
ce. Tu gdzie niegdyś Indyanie w licznych 
zgromadzeniach bogom swoim ofiarę skła­
dali, teraz cisza i samotność panuje, którą 
czasem tylko dzikie przerywają zwierzęta.

Już teraz Indyanin nie łatwo odważy się 
te strony odwiedzie , ponieważ w ich trzcinie

i dzikich zaroślach, teraz tygrysy obrały mie­
szkanie. Woda tego jeziora osadza na brze­
gach wiele krystalizacyi soli, która jeszcze 
przed ostatnią wojną z Mahratami rocznie 
trzy laki rupij ( * ) przynosiła.

Nie zrobiono żadnego urządzenia, do upu­
stu wody z jeziora, ani też do mocniejszego 
parowania w ody, ażeby krystalizacyą soli 
otrzymać'. Dolina coraz więcej zapełnia się 
wodą jeziora, której mała tylko cząstka w ie­
cie paruje, i tworzy krystały soli, lecz te 
wnet wodą oblane, topnieją. Cokolwiek prze­
mysłu i pracy mogłyby z tego miejsca co­
rocznie wielkie ciągnąc korzyści.

M Y Ś L I .

Nie powiadaj, jeżeli niechcęsz, aby o te'm 
mówiono, a nieczyń , jeżeli nie chcesz, aby 
wiedziano.

Zepsutemu okrętowi wszelki wiatr jest 
przeciwny.

Kto wnet obiecuje, długo pożałuje.

Świat jest m orze: kto nie umie pływać 
utonie.

Trzech wspierając się wzajem,niosą ciężar 
za sześciu.

Lepiej byc ślepym jak źle widzie'c.
O  Jeden  lak m a  w sobie 100,000 rup iów , jedna 

rupia około 4 ztp-
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